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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D o k h m e n t a

dotycząc* nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem.
USTAWA TOWARZYSTWA 

D r o g i Ż e l a z n e j  W a rsza w sk o - W ie d e ń s k ie j .
( C i ą g  d a l s z y . )

§ 27. Zawiadywanie całą wykonawczą częścią, rada 
zarządzająca może powierzyć d y rek to row i, k tóry  
w tym przymiocie może zasiadać w radzie zarządza­
jącej z głosem -doradczym.

Jeden lub kilku poddyrek torów  mogą być wyzna- 
czeni do pomocy dyrektorow i.

W ykonanie uchw ał rady wyłącznie porucza się dy­
rektorow i; jem u podw ładni są wszyscy urzędnicy w y­
działów adm inistracyjnych i technicznych ; on radzie 
zarządzającej p rzedstaw ia wnioski co do przyjęcia lub 
uwolnienia urzędników  i oznaczenia ich płacy.

P rzedstaw ia podobnież wnioski co do ustanowienia 
taryffy opłat i je j zmian, co do postanowień odnoszą­
cych się do urządzenia służby, przygotowuje warunki 
umów względem budowy i exploataeji drogi żelaznej 
i innych przedsięwzięć stanowiących przedm iot czyn­
ności Towarzystwa.

Przepisy  ogólne przez radę zarządzającą wydać się 
m ające,określą władzę dyrek to ra  i poddyrektorów .

Przepisy te mogą na czas oznaczony włożyć na dy­
rek to ra  część władzy lub obowiązków, w ed łu f 8 26 
radzie powierzonych.

W szelk ie  pełnom ocn ic tw o  udzielone dy rek to ro w i
b ę d z ie  p o d p i s u j  ... , . . .  , J
wującego te obowiązki i przez dwóch członków rady 
zarządzającej.

W ypis z p ro tokó łu  w yboru d y rek to ra , podpisany 
przez prezesa lub członka rady spraw ującego te  obo­
wiązki (§ 2 t)  służyć ma dyrektorow i za legitymacją.

§ 28. Członkowie rady z tytułu spraw ow ania za­
rządu nie zaciągają żadnej odpow iedzialności osobistej 
lub solidarnej wtem co dotyczę zobow iązań towarzystw a.

O dpow iadają tylko za zgodne z przepisam i ustawy 
wykonanie zleconych im czynności.

§ 29. W szelkie akta tyczące się przelewu wartości 
lub wszelkich innyc h pieniężnych dowodów do T ow a­
rzystw a należących, akta nabycia, przedaży lub za­
miany własności nieruchom ych Tow arzystwa, układy, 
ugody i inne akta obow iązujące tow arzystw o, pokwi-

HOC B EK SEH A A .
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

K i e b o s z c z y h a  I ' a a t o l l a

Z PA PIER Ó W  PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone
przer.

Eleonorę Sztyrmer.
T om I .

(C ią g  d a ls z y ).

(Patrz Nr. K roniki 15.)

lecz ^  '*°staJe liam s'§ darmo, to prawda, 
wiemy wiele nam go przeznaczono na całe żvoio aut- • , . , ,„ v JĄ16- W ciągu zaś życia, trzeba wy-

pe mc bardzo znaczna liczbę obowiązków: 
zgędem  siebie samych, familji, narodu, ludz-

m° °i 1, °t»owiązków nieraz ciężkich,
cz których owoce Są słodkie i pełne wyso- 
J toż koszy. Są to najpiękniejsze kwiaty te­

go padołu: spokój sumienia, miłość, przyjazd,

towania i ustępstw a, podobnie ja k  przekazy do w szyst­
kich depozytarjuszów  funduszów tow arzystw a, jeśli 
mają być ważne, powinny być podpisane przez jedne­
go z członków rady i przez osobę wyznaczoną przez 
tęż radę, chybaby wyraźne umocowanie zostało udzie­
lone przez radę jednem u z jej członków, dyrektorow i 
lub innej jakiejkolw iek osobie.

T y t u ł  V.
Ogólne zgromadzenie ahcjonarjuszów.

§ 30. Ogólne zgromadzenie, stosownie do przep i­
sów zebrane, w yobraża całość w szystkich akcjonarju- 
szów.

§ 31. Ogólne zgromadzenie składa się ze w szyst­
kich akejonarjuszów  posiadających przynajm niej po 
czterdzieści akcji; stanowi swoje uchwały p rostą  w ięk­
szością głosów członków obecnych, a to we w szyst­
kich w ypadkach, w których przepisy  niniejszej ustawy 
inaczej nie rozporządziły .

N ikt nie może zastąpić akcjonarjusza, k to  sam nie 
je s t członkiem ogólnego zgromadzenia.

Rada postanowi, w jakiej formie udzielane być mają 
pełnomocnictwa.

Zgrom adzenie poczytuje się praw nie złożone do o- 
brad zwyczajnych, gdy akcjonarjusze obecni są w licz­
bie trzydziestu i przedstaw iają dwudziestą część ilości 
wypuszczonych akcji.

§ 32. a) Uchwały odnoszące się do pożyczek, do 
zmian Ustawy Tow arzystw a albo je j uzupełnienia, 
mogą tylko być brane przez zgromadzenie ogólne, na 
którem  wyobrażoną je st przynajmniej dziesiąta część 
ciciiCigu)sBV.si:?h?.'?Jri'1.1. akcJ',’ 1 w iększością dwóch trze-

h) Uchwały względem zwiększenia kapitału  T ow a­
rzystw a przez wypuszczenie nowych akcji, względem 
przedłużenia albo rozwiązania tow arzystw a przed cza­
sem oznaczonym w § 5, mogą tylko być brane przez 
zgromadzenie ogólne, na którem  w yobrażona je s t p rzy­
najmniej piąta część wypuszczonych akcji i podobnież 
w iększością dwóch trzecich głosów członków obec­
nych w liczbie najmniej czterdziestu.

Gdy zgromadzenie ogólne uchwali zaciągnienie po ­
życzki albo zwiększenie pierw otnego kapitału  akcyj­
n eg o , rada zarządzająca przedsięweźmie wszelkie 
środki dla przyprow adzenia do skutku pomienionej 
uchwały.

szacunek i wdzięczność ziomków, sław a; —  i 
kw iat nad kwiaty, cudowna lilja nie ziemska, 
której ani umysł ani serce nie zdoła ogarnąć; 
królestwo Boże!

Zdrowia, w młodości nie kupujemy, i m a­
my je także darmo; —  ale tvypada je  oszczę­
dzać, żeby sobie zapewnić czerstwą starość, 
i być jak  najdłużćj pożytecznym czynnikiem 
społeczności, poświęcając ochoczo na  jej u- 
sługi, bądź pracowite dłonie, bądź płodne a 
trzeźwe um ysły, bądź gorące i poczciwe 
serca.

Nakoniec, jeżeli darmo spada na kogo m a­
jątek, toć go bierze z łaski najdroższych mu 
osób, co w pocie czoła, lub też w ogólności 
poczciwą pracą go się dorobili. Odziedzicza 
zwykle, po długim szeregu przodków, z któ­
rych każdy powiększyć go usiłow ał; —  obej­
muje go w raz z dobrem ich imieniem, i nieo- 
stygłą jeszcze u ziomków pam ięcią ich cnót, 
zasług, i krwi przelanćj. M ajątek czyni go 
swobodniejszym od drugich; skrępowanych 
materjalnemi względami życia i daje mu środ­
ki być pożyteczniejszym od innych dla ludz­
kości. Pieniądze są jakby wozem; —  można 
na  nim wygodnie dojechać do pięknych czy-

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym 
do dnia 5 (17) Stycznia roku bieżą, włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 97, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 469 wnioskach złożono rs. 9,247 kop. 35. Na żądanie 
150 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 2 kop. 28), ru. sre. 4,969 kop. 78 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 26. P rzeto uczestników 11,052 po ­
siada kap itał rs. 535,139 kop. 9.

Sekretarz Towarzystwa rolniczego w Królestwie Pol­
skiem.— Zawiadamia: iż biuro Tow arzystw a tymczasowo 
urządzonem zostało w domu Malcza przy ulicy Sto- 
Krzyzkiej Ner. 1339, obok własnego mieszkania se­
k re ta rza , którego codziennie interesowane osoby do 
godziny le j z południa zastać m ogą.— W ł. Garbiński.

fiorrcspoiu lcncja z Itzymu.
R zy m  2 0  G rudnia  1857 roku. 

Kolumna fia pamiątkę Niepokalanego Poczęcia Najświę­
tszej MałjKPanny. Katakumby. Św. Zofja, poemat Le- 

narmwicza. Obrona tegoż przeciw krytyce.
R zek liśm y  ju z’ u p rz e d n io , iz’ ca ły  św ia t k a to li­

cki sk ła d a ł się  n a  ko lu m n ę , k tó r a  w zn ie s io n a  zo ­
s ta ją  w  R zym ie n a  p a m ią tk ę  o rze cze n ia  d o g m a tu  
N ie p o k a la n e g o  P oczęc ia . N a p ły w a ją c e  z e w sz ą d  
o fia ry  w ie rn y c h , o w ie le  n a w e t p rz e w y ż sz y ły  k o ­
sz ta  w y ło żo n e  n a  rz e c z o n y  pom n ik . P a r ę  ty g o d n i 
te m u  m in is te r  h a n d lu  p o d a ł O jcu  św ię tem u  r a c h u ­
n e k  p o b o ż n y c h  d a ró w , w y n o sz ą c y c h  ogółem

sz k u d ó w , zo s ta ło  w ięc  3 ,00b  * k u d o w , z kt y 
m ię d z y ro b o tm k ó w , k tó rz y  pYacLvfiallfilkB^u yndSiS
sien ią  p o m n ik a , a  re sz tę  o b ró c ić  n a  p ra c e  ro z p o ­
częte  n ie d aw n em i cz asy  k u  ro z sz e rz e n iu  K a ta ­
k u m b  i u cz y n ie n iu  ich  d o s tę p n em i d la  w sz y s tk ic h  
w ie rn y c h  zw ie d z a ją c y c h  s to licę  św . P io tra . S k o ­
ro  te n  ro zk a z  P a p ie ż a  o g ło szo n y m  zo s ta ł, n o w e  
w  ty c h  d n ia c h  zaczę ły  p rz y b y w a ć  d a tk i i w zn io ­
s ły  się ju ż  dzisia j do  su m m y  646 sz k u d ó w . T a k o ­
w e  a lb o w iem  dzieło  j e s t  p raw d z iw ie  ka to lick iem , 
p o w sze ch n e m , i w sz y s tk ie  się do  n iego  p rz y c z y ­
n ia ją  n a ro d y , ile  że w sz y s tk ie  d a w a ły  K a ta k u m ­
b o m  i n ie b u  m ę cz en n ik ó w  z p o m ię d z y  siebie.

K a ta k u m b y  s ą  k o le b k ą  n a sz e j w ia ry ; z n ic h  to

nów, i można się przewrócić na  drodze ipójść 
dalćj pieszo, albo nawet kark  skręcić. Od nas 
to ZAvykle zależy.

Pokazuje się, ze te trzy drobnostki: czas, 
zdrowie i pieniądze, mogą się przydać 
ko na wyprawienie rozmaszystego balu, ® 
i dla innych celów społecznych. Są 
dobno wiecej ważne, niż się ludziom w 
wym wydaje; ale bo «
m ają tyle w olnych spraw  w ainem
prawie stracili pojęcie różnicy im§° 3
i me ważuem.

01 kto ma takre t a ł W  "  * >ef
myśliiie wyrauca je »  okno, ten jest szalony 
albo głupi! — Szkodo Władka, jeżeli się me
ustatkuje.

Z z a n ie d b a n ia  ty c h  n ik c z e m n y c h  d r o b n o ­
s te k  w y n ik a j ą  n ie k ie d y  straszliwy katastrofy.

Gdy żyd przestanie nakoniec pożyczać pie­
niędzy, nawet na  najw iększą lichwę; —  nie­
jeden c z ł o w i e k  w pada w  błoto szalbierstwa i 
p o d ł o ś c i .

Skoro doktór nie potrafi już naprawić zmar­
nowanego zdrowia, —  następuje niedołężność, 
strupieszałość i zgnilizna.



pow ychodzili ow i n iezrów nani bohaterow ie , zw y­
cięzcy R om y i s tarego  Olim pu, k tó ry c h  chw ała  
jaśn ie jsza  i trw alsza  od  w szelkiej ludzkiej chw ały , 
błyszczy dzisiaj n a  o łtarzach , ku  czołobitności 
w szech  ludów ; one panienki, częstokroć zew leka- 
ją c e  p u rp u rę  x iążęeą i d roższą  od  niej m iłość dzie­
wiczego serca, b y  bieżeć na  m ęczeńskie gody  p ię ­
kniejszego O blubieńca, i do lilji sw ej czystości, 
d o d ać  zieleń zwycięzkiej pa lm y i różę krw i za 
C h ry s tu sa  p rzelanej. K atak u m b y  b y ły  przez trzy  
w ieki w ielką szkołą śm ierci i ofiary, zkąd  w yszedł 
żyw ot ludzkości; ciem nicą olbrzym ią, zkąd  w y ­
try sn ę ła  ośw iata  chrześc jańska, je d y n a  na  ziemi, 
co n iezna ilo tów  i n iew olników . W szy stk o  co 
dzieje p rzekazały  nam  najszczytniejszego, w szy st­
k o  co w yśp iew ał zeb rany  ch ó r w ieszczów  w szech 
w ieków  i k rajów , w szystko  co w  czarodziejskiej 
ko lebce  W sch o d u  i G recji w ym arzy ł duch  lu d z­
ki, k o ły san y  m ytam i i pieśniam i, — m aleje, k a r ło ­
w acieje, znika p rzy  tej jed y n e j w ielkości, w y ­
rosłe j ze cm entarzy  i pieczar, p rzy  ty c h  ty ­
tan icznych  zap asach  du ch a  człowieczego z ty g ry ­
sam i i ze św iatem  całym , p rzy  tej poezji ze 
krw i i z serca, k tó ra  m a za m elodję hym n k o ­
n a jący ch  i śp iew y  aniołów , za obrazy  cuda  sam e­
go T ego , k tó ry  rzeczyw istości s tw arza, za ideał 
w dzięków  niew iasty , co to  p rzed  niemi k lękały  
lw y  i Cezary, i w p ro c h  się ro zsy p a ły  bogi, k tó ­
ry c h  m oc i p iękność  ogarnąć  się nie m ogła ani 
n a tch n io n ą  p ieśn ią  H om era, ani m arm ury  ta k  cu- 
dnem i, iż im n a ro d y  całe o ddaw ały  pokłon. 
W  w ieku, k tó ry  ja k  obecny  w szystkiem i siły  sw e­
go p o s tęp u  zacofał się w  najbagn itszą  m aterję, 
k tó ry  odarłszy  z tajem nic cześć złotego cielca, 
w yniósł do godności w ielk ich  czynników  dziejo­
w y ch  w iary , pośw ięcenia  się i h o n o ru , nieznane 
p rzed tem  cudzołożne działacze k re d y tu  i p a ry , i 
p o e to m — ja k  niedaw no w e F rancji —  rozkazał 
op iew ać przem ysł, a  idealizow ać rękodzieln ie  i 
te leg rafy ; w  takim  w ieku, mówię, .P asterz , n a s tę ­
p c a  biednego R y b ak a  z Galilei, zab iera ten  głos, 
k tó ry  n iegdyś cudow niejszą niż p a ra  i e lek trycz­
no ść  siłą rzucał p lem iona całe n a  odległe brzegi 
Azji, k u  zdobyciu  pustego  grobu , i orzeka dogm a­
tycznie najduchow niejszą, że ta k  pow iem , i naj- 
arzeczystszą tajem nicę naszej w iary , rozw iązując 
nareszcie  m ocą i p o w ag ą  sam ego B oga Z astępów , 
fiyiirv n p d nh ieństw a i god ła  S tarego  Przym ierza, 
i kom entu jąc —  w  ąhec  giełdy i europejskiej d y ­
plom acji słow a S tw ó rcy  w  ra ju  ^ziemskim i 
w vrazv  U k n - '» 1 .  t j r ! 1 grzym ce niedaw no odbytej, ja k o  pow szech n y  o-
rędow nik  i rzecznik ludzkości, k lęk a  p rzed  g ro ­
bem  ubogiego F ran c iszk a  w  A syżu, i g łośnym  
płaczem  b łaga P an a , b y  przez zasługi boskiego 
żebraka, zbaw ił w iek nasz od  p o to p u  zło ta  i ro z­
koszy , a potem  każe K a tak u m b y  rozk o p y w ać  i 
czynić szerszem  i pochodzistszem  w nijście do te ­
go dom u śmierci, do tego w iększego od  najw ię­
k szy ch  m iast grobow iska!....

O! je s tc i bez w ątp ien ia  m oc cu d o tw o rn a  w zie­
mi. S ta ro ży tn o ść  j ą  uznaw ała g d y  w  greckim  m y­
cie w yobrażała  olbrzym a A nteusza, k ładącego  się

A kiedy czas zdrożnie strwoniony, nagle 
się urwie, wtedy, — śmierć na tym świecie, a 
w wieczności....

0! przepraszam! — zacząłem mówić o ba­
lu, i znów skończyłem na śmierci i tajemni­
czej wieczności. Oczewiście, bal i śmierć sa 
w  jakiemś pokrewieństwie filozoficzneni; — jak 
jedno zaczepić, to się drugie zaraz odzywa. 
Mozę być nawet ze śmierć jestsiostrą balu.— 
Żebym był mógł przewidzieć że siostra wle­
cze się wszędzie za bratem, to bym był nigdy 
ośmnastego rozdziału nie napisał. Na cóż mi 
takie gwałtowne skoki w spąkojnem rozmy­
ślaniu?... Ale któż to zgadnie, do jakich wyni­
ków, medytacja go doprowadzi? — Był kie­
dyś człowiek, co zaczął rozmyślać o jabłku, 
które z drzewa na głowę mu spadło; a skoń­
czył na odkryciu wielkich praw systematu 
planetarnego; — i znałem też męża, co za­
cząwszy od nurkowania w głębiach metafizy­
ki, skończył na najniższej nócie gammy chra­
pania, w czasie którego miał okropny sen o 
tarantulach. Rozmaicie sie zdarza.

n a  łonie te j m atk i sw ojej, ilek roć się miał k u  w a l­
ce i p o w sta jącego  z dziw ną siłą, ja k ą  to  zetkn ię­
cie się z rodzicie lką oczerstw iało  je g o  członki. O na 
tajem nicza m oc ziemi, k tó ra  się objaw ia naszem u 
oku  k ra są  k w itnących  błoni uzłoconych  łanów , 
a sercu  naszem u niew ym ow nym  pociągiem  ku  
o jczystym  niwom , m oże się n aw et s tać  zbaw ienną 
d la  całej epoki i pokolenia, g d y  B ó g  tę ziemię u- 
ro si k rw ią  m ęczeńską, a w oń  się św iętości w zbije 
zkąd  w ychodzi w oń kw iatów . N atenczas w iek ze­
p su ty , zużyty , u sta ły , czuje od  razu , widzi ja k  An- 
teusz, iż dzielność ja k a ś  n iepo ję ta , odm ładzająca, 
w sącza  się w  jeg o  organizm  i w raz ze k rw ią k rą ­
ży po  nim, iż w iosna  z ro li przechodzi d o jeg o  d u ­
szy, iż ze s ta ry c h  sm ętarzy , z ro zk o p an y ch  p ie­
czar, życie w ie jepełnem ciep łem  tchn ien iem , zm ar­
tw y ch w sta ją  szlachetne uczucia i w ielkie czyny ,—  
a  naw et poezja , ten  najśliczn iejszy  kw iat ziem skich 
zagonów , zaczyna się ju ż  rum ienić n ad  nieśm ier­
te lną  kośnicą.

Jakoż poez ja  dziew iętnastego w ie k u , zrozu­
m iała nareszcie, iż najobfitsze źródło  n a tch n ie ­
nia z katakum b d la  niej w y try sk a , a k rajow i na­
szem u przodku jącem u dziś w  poezji w szystk im  
może E u ro p y  krajom , całkiem  się na leży  zaszczyt 
tego  p o w ro tu . A u to r Błogosławionej (pom ijam  bo­
wiem  Męczenników  C hatęau b riand ’a k tó re  b y ły  p i­
sane nie w iązaną mową) p ie rw szy  po  P ru d en - 
cjuszu zw rócił się ku  błogosław ionym  kościom , o- 
p iew anym  n iegdyś ta k  w dzięcznie p rzez p ie rw o ­
tnego  chrześcijańskiego poetę:

A ltar quietem debitam,
P raesta t beatis jossibus,
Subjecta nam sacrario 
Imarnque sub aram condita 
Coelestis auraai muneris 
Perfusa subtus hairriunt, i t. d...

A toli łacińsk i p iew ca K atakum b nic nie p o zo ­
staw ił, coby  stan ąć  m ogło na  rów ni ze S. Zofią. 
W y ższy  o d P ru d en c ju sza , ła tw o  poznać, ze je j au ­
to r  rów nie ja k  P rud en c ju sz  w ierzył, m odlił się 
w  podziem nych k ry p ta c h  i n a tch n ą ł się ich ciszą 
i pe łn ą  w ew nętrznego  św iatła  nocą. W iersz  jeg o  
zda  się być  sk reślonym  p rzy  św ietle pochodn i, na  
jed n y m  z ty c h  kam ieni, na. k tó ry ch  p o d  znakiem  
p a lm y  i gołąbki czy ta  się ten  treśc iw y  napis: So- 
ror (lulcisttima in pace. T o  w życie się w  czasy  i sp o ­
łeczeństw o jak ie  nam  p rzed staw ia  ten  anatopizm  
d u ch o w y  czyli przenoszenie się siłą tw ó rczą  w  naj-
Pidtj'll/e!fńfsfrżbw, są  w łaściw sze p iew cy św. Zofii 
niżeli k tórem ukolw iek  z naszy ch  poetów . Jak o  
m alarz  słow a, na leży  on do ty ch  dw ó ch  św ie tnych  
szkół flo renck iej i um bryjskiej, które, się nade- 
w szystko  odznaczały  czystością  ry su n k u . Je s tto  
je d e n  z jeg o  przym iotów , co lite ra tu ra  nasza, tak  
w ielce ju ż  Italii obow iązana za z ło tych  zyginunto- 
w sk ich  czasów , zaw dzięcza może po  części jeg o  
p o b y to w i w e W łoszech  i b łogodajnym  w pływ om  
auzońskiej sztuki. W y jąw szy  M ickiewicza, swszy- 
scy  n asi tegocześni poeci grzeszyli d o tą d  n ieokre­
śleniem , brakiem  ry su n k u , a p ió ro  S łow ackiego, 
A riosta  pó łnocnej w yobraźni, gubi się w  nacisku

się

C O R O L L A R I A .
Z al mi tych ludzi, co ustroiwszy 

w pstre szaty, sądzij, źe się pozbyli natu­
ralnej nagości.
Q ■ filozo f powiatu, ziemstwa i grodu Zam­
browskiego.

Wszystko w pewnym czasie zjawia się na 
ziemi i później, w pewnym też czasie przepa­
da. Rozradujcie się najmilsi! bo teraz nako- 
niec zbliżyła się chwila, w której zjawią sie 
zapo miedziane CotoU qtici, czyli wnioski z od­
krytej, wyświeconej i dotykalnie nadal nie­
wątpliwej niedołężności ludzkiej. Zjawią się; 
albowiem nic temu już nie staje na zawadzie. 
Wprawdzie, bezwstydny fagot, znów się roz- 
pasał na górze i cokolwiek drażni moje ner-
w7  jednakże tym razem, nie bardzo on
przeszkodzi moim rozmyślaniom, gdyż i jego 
tony przypominają mi także niedołężność 
ludzką. Och! jak szkaradnie przypominają!— 
Kiedy mianowicie, przypadną Corollaria? te­
go zgadnąć nie mogę; — i nikt tego nie zga­
dnie. Ale to nie prędko nastąpi. Każdy wnio­
sek żyje tak długo, dopóki prawda z której 
się narodził, nie stanie się fałszem; a niedo­
łężność ludzka będzie podobno prawdą, aż

obrazów  i w pow odzi barw , ja k  ig ła  w schodniej 
hafciark i \ r  jed w ab n em  f lo ry zo w an iu  tu reckiego  
b ław atu . Nie w idać w  ty c h  p o e ta  ch  greckiego 
profilu  rzeczy, albo je j za ry su  odw z orow anego na  
czystcm  niebie ja k  ra jsk ie  postacie  P  eruggina; znać 
ow szem  w  nich, a bardziej jeszcze w  ich  n aś lad o ­
w cach , iź m gły ossianiczne przew iane  przez G er- 
m anją  p a d ły  na  po lsk ie  tw o ry  i zo staw u jąc  ty lko  
tęczę farb  zaćm iły całkiem  zary s  czy li k lassycz- 
ność  m yśli. W  św . Zofii przeciw nie w szystk ie  figu­
ry  o d s ta ją  od  tła  sw ojego, ży ją  i ru sza ją  się w ide­
alnej atm osferze, w  pogodnej p rzezroczystości, j a ­
ką je  p o e ta  o tchnął; a zw ierciad lane n iem al odbi­
cie i dziw ne psycho log iczne znaw stw o, p ię tn u ją  
najd robn ie jsze  ich  ruchy . S nadność  z ja k ą  ta  n o ­
w a s tru n a  naw iązała  się na  firrńce, św iadczy  nie 
ty lk o  o w ielorakości to n ó w  uży w an y ch  przez lir- 
n ika  k tó rego  niebaczni k ry ty c y  rad z ib y  ogran iczyli 
do w iecznego na  je d n e j strun ie  p rzebieran ia , d o ­
w odzi n ad to  iź n u ta  Ja n a  K ochanow sk iego , tak  
szczęśliw ie w  św. Zofii p rzy ję ta , ściśle się wiążę 
z p o lsk ą  lu d o w ą  n u tą  z jed n e j, a z poez ją  i sz tu ­
k ą  k lassyczną z drugiej strony .

Z atrzym aliśm y się p rzydłużej n ad  zaletam i tej 
iście p ieśni z p o w o d u  iź w rodzone sp raw ied liw o­
ści uczucie głęboko się w  nas obruszyło  za p rze ­
czytaniem  dw óch  całkiem  n iesłusznych  i opacz­
n y ch  k ry ty k  w ym ierzonych  przeciw  ostatn im  u - 
tw orom  rzeczonego w ieszcza.

P ierw sza  z n ich  um ieszczona w  zagranicznem  
czasopiśm ie, uznaje za ojca, M inosa po lsk iego  
p iśm iennictw a, rozjem cę z w łasnego ram ienia 
w szech  lite rack ich  sporów . W k racza jąc  h a rd y m  
krokiem  przez lu k  T y tu s a — za p iaskow nią amfite­
a tru  W csp az jan a , z zasługą rozpaczy' rzu ca  ona 
się na  o lbrzym ią po stać  gladjatora. N a  tę  k ry ty ­
kę, ile źe się głów nie do rzeczonego ściąga u tw o­
ru , zostaw ujem y sobie p rzy jem ność  odpow iedzieć 
w  swoim  czasie. D ruga  zuś tycząca  się św. Zofii, 
a  og łoszona w szacow nym  zkąd inąd  przeglądzie, 
w  poszycie lis topadow ym  Dodatku do Czasu, n a ­
leży  do k o re sp o n d en ta  poznańskiego . Je j nieza­
p rzeczona m ierność i d o b ro d u szn a  sen tencjonal- 
no ść  rozb ro iły b y  od  razu  w szelki pow ażniejszy  ro z­
biór, g d y b y  je j  rażąca  n iespraw iedliw ość, ozłoco­
n a  ja k  p igułka ckliw em i czułostkam i, nie p rosiła  
się o postro fow an ie  m im ochodem . N ie p rzy w ła ­
szczam y sobie ja k  w zw yż pom ieniony au to r  
u rzed u  pow szechnego kareieiela i h in in n a ik a , ale 
...jo iiiuy , ze uw agi nasze sk reślone  sine ira et 
studio  i bliższe ze w szech m iar źródeł, k tó re  św. 
Zofię n a tchnę ły , tudzież znajom ość p rzedm io tu  nic 
gorsza, mimo całą  naszą  sk rom ność od  tej, ja k ą  
p o siad a  recenzen t poznański, pozw olą nam  w  tern 
p rzynajm nie j sp ro sto w ać  błędne wyrobraźenia 
w ielu  z naszyrch czytelników  zb y t p o ch o p n y ch  nie­
stety! do sądzenia  ni verba m ag istri, choćby  n a ­
w et takim  m agistrem  m iał być  Zoil paryzk i, lub  
A ry s ta rc h  poznański.

Nie p o w sta jem y  m a się rozum ieć, p rzeciw ko 
k ry ty ce  w  ogóle, bo bez niej rzeczp o sp o lita  lite ­
rack a  b y łab y  ja k  m iasto bez policji i trybuna łów ; 
ale w yciągam y od  niej ab y  b y ła  bezstronną , chrze-

do dnia sądnego; — a nawet i po tym dniu, 
przez całą wieczność: —  dla lewej strony.

Jeżeli więc Corollaria mają żyć tak długo, 
to przedewszystkiem wypada się zastanowić 
nad tern, jakby to wypowiedzióć je najskute­
czniej ? — czy w dziesięciu tomach, czy w dzie­
sięciu słowach? —  Wybrawszy pierwszy spo­
sób, można długo machać piórem, rozpuścić 
prawdę w morzu wyrazów i całe to morze 
wlać do upartej głowy. Jak się napełni aż do 
samego wierzchu, to musi koniecznie uwie­
rzyć, bo nie zostanie w nićj żadnego kącika 
dla wątpliwości. Dobry to jest sposób i bar­
dzo często używany we wszystkich przedmio­
tach, wyjąwszy nauk ścisłych; — ale jeżeli 
głowa zaśnie, nie doczekawszy się póki bę­
dzie pełna?... 0! wtedy, trzeba co prędzej, poł 
morza żniej wypompować i nalewać ją  na no­
wo. Lecz na to, nie każda uparta głowa po­
zwoli. — Drugi sposób, z tego względu sie 
zaleca, że dziesięć słów bardzo łatwo wlatu­
je do samego środka mózgu. Wątpliwość mo­
że je ztamtąd wypędzić, wszakże pamięć ła- 
cno je przywoła. W rócą jak  muchy na da­
wne miejsce, a usadowiwszy się mocno, zna- 
glą wreszcie samą wątpliwość do ucieczki. 
Trzeba tylko żeby się dobrze usadowiły, a to



scijańską i nie dziecinną, (todo poznańskiego r e ­
cenzenta).

1  emu zaś ostatniemu, zanim przystąp i do no­
w ych o poezji i poem atach recenzji, radzim y jeśli 
umie po łacinie przeczytać Artem poeticnm Kwinta 
Horacjusza F lakusa, zkąd naw et dla swojej prozy 
wyczerpnie vviele uwag zbawiennych i zdrow ­
szych niż te, k tóre sam przedstaw ia śpiewakowi 

Zofii, a najprzód rad  by nadal w ybierał rna- 
*erje  dla siebie przystępniejsze:

Sumite materiam vestris qui scribitis aequam 
Virihus.

Niezręczność bowiem zabija tancerza w salonie, 
a nietrafność k ry tyka w literaturze. Bronić się by 
nawet nieszczęśliwie je s t dozwolone każdemu i 
nikt pomówiou być nie może o niepowodny od- 
PÓr; ale nic nie masz smutniejszego nad działanie 
zaczepne niezdolne się utrzym ać i nad  miecz w y­
padający z dłoni nie przez wytrącenie ciosem na 
odlew, lecz od samego zamachu.

K rytyk tedy  po rozwodzistym o zaniedbaniu 
się dzisiejszych poetów  monologu, zbędnym dla 
czytelnika skoro sam przyznaje, że go nie stosuje 
do poety, o którego właśnie rzecz idzie, i ze to je s t 
tylko m onolog, niefortunnie zagaja powiadając 
o św. Zofji, k tó rą  w  tymże okresie poemacikiem 
nazywa, . iż je j nie może podnieść do znaczenia 
drobnego naw et p o e m a c i k u .  " By się zatem sam 
przedewszystkicm  podniósł do loicznej ze sobą 
zgodności odsyłam y go pow tóre do Ars poetica 
Horacego, a mianowicie do wiersza:

Primo ne mediom, medio ne discrepet imum.
(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI Z A U K A M IZP
T  e. I, e  g  r  a  m  / / •

M a r s y /, j  a 12 S t y c z n i  a. Poczta indyj­
ska nadeszła do naszego portu  z wiadomościami 
z Bombay 18 Grudnia. T e wiadomości po tw ier­
dzają szczegóły znane już z depeszy z Tryestu . 
D odają tylko, że rozkaz w ydany oddziałom wojsk 
europejskich znajdujących się w marszu, żeby się 
zatrzym ały w Benares, spow odow any został tą  o- 
kolicznością. że arinja z Oude licząca 15,000 ludzi 
postępu je ku Lucknow.

Urzędowe wiadomości z Inclji, tłómaczą szcze­
gółowo porażkę jenerała  W indham. Znowu p o ­
bił on powstańców o trzy  mile od Cawnpore, n a ­
stępnie cofnął się do swoich oszańcowań, ale in- 
djanie otrzym awszy znaczne posiłki zaskoczyli go 
tu  zupełnie niespodzianie i podpalili obóz. Anglicy 
w tedy w ykonali wycieczkę, w której ich prawe 
skrzydło zostało zwalczone. B rygadjer W ilson i 
jeden  m ajor znajdują się w liczbie poległych, Bom­
bay Times potw ierdza odw et jak i odniósł nad po ­
wstańcami sir Golin Campbell i dodaje, że naczel­
nicy kraju m aratów  mieli w  tein udział. Potw ier­
dza także opór staw iany przeciw rozbrojeniu.

Dywizja jenerała  Outrain pozostaw ała w Al- 
um bagh po odwrocie z Lucknow.

M n /i /• u t 12 S  t y c z n i a. P. Bravo Murillo 
^ t^ U m i  an ° w any prezesem izby deputow anych,

w iększością 136 głosów  przeciw 118, które otrzy­
mał p. M ayans kandydat rządow y.

P n r y  i  13 S  t. y  c z n ia. Zapewniają, że u- 
kłady, w celu połączenia kassy  Calley Saint 
Paul z kredytem  ruchomym, zostały zerwane.

(lndependan.ee Betge)
A N  G L J  A.

Londyn 12 Stycznia. Court, Jour nul i Observer 
donoszą rozmaite szczegóły o bliskich uroczysto­
ściach ślubnych, k tóre tu  pokrótce przytoczymy:

N ad przyozdobieniem  pałacu St. Jam es i kapli­
cy pracują codziennie od godziny 6ej z rana do 
l le j  w  nocy, niekiedy naw et do północy i dłużej, 
żeby wszystko było gotowe, gdy dw ór przybędzie 
do stolicy, co nastąpi w dniu 14, a najpóźniej 15 
b. m. Jej Kr. Mość przy ślubie mieć będzie suknię 
z Moire antique koloru brzoskwiniowego z w olan­
tami z koronek, i takiegoż koloru axamitny płaszcz 
z ogonem. Suknia ślubna xiężaiczki W iktorji bę­
dzie z białej Moire, antique, na niej suknia koron­
kow a z trzem a wolantam i i gipiurami. Takież ko­
ronki (Ileniton) służyły na zasłonę ślubną, k tóra 
przyozdobiona będzie kwiatami ułożonemi w gu­
ście hiszpańskim i m aurytańskim . Równie suknia 
ja k  zasłona są zrobione z najwyższym  gustem  i 
rysunki w obu składają się z arabesków  zręcznie 
złożonych z róż, ostu i koniczyny (emblematów An- 
glji, Szkocji i Irlandji). N ad zasłoną pracow ało 50 
dziewcząt przez rok  cały, m aterjał i robo ta ko­
sztują 600 fst. (3600 rs.): Oprócz pierwszego Dra­
wing Hoorn, w szystkie inne uroczystości dw or­
skie odbywać się będą w pałacu St. Jam es. Mie­
szkańcy m iasta przez pow szechną illuminację o- 
kaźą sw oją radość, z pow odu tego dnia tak  d ro ­
giego rodzinie królew skiej. Podobne także znaki 
radości m ają mieć miejsce w in n y ch  m iastach k ró ­
lestwa.

Xiąźe Cambridge naczelny wódz armji angiel­
skiej, ogłosił postanowienie, według którego, sy­
nowie oficerów poległych lub zm arłych w usłu ­
gach ojczyzny, w ychow yw ani będą kosztem rzą­
du w królewskiej szkole kadetów . M ają oni mieć 
od 15 do 17 la t wieku i posiadać chlubne świade­
ctw a z poprzednich nauk szkolnych.

—  Lewin tan już  tylko o 60 stóp znajduje się od 
celu swojej podróży lądowej. Spodziewają się, że 
prace spuszczenia go na wodę, skończą się w so­
botę. (Neue Pr. Zeilg.)

— Irlandzki dziennik The Nation, w ychodzący 
w  Dublinie, anty-angielski i anty-protestancki, cie­
szy się z ostatnich wiadomości z ludji, uw ażanych 
za zupełnie niepom yślne dla anglików, artykuł 
w tym  przedmiocie, kończy się temi słowy: »No- 
w y rok  przyniósł Anglji smutne dary: całun H a- 
veloka i podartą  chorągiew W indham a, aza  to do 
osamotnionej królowej matki z Oude, w prow a­
dził sprawiedliwe i radosne spojrzenie pełne n a­
dziei. Miecz je j świetnie błyszczy, a dumni gnębi- 
ciele leżą skruszeni u je j nogi. Oby tak  każdy no­
w y rok pocieszał serca tych, k tórych  Anglja u- 
ciska i ulżył im ciężaru.«

Są to echa dawnej nienawiści jak a  istniała mię­
dzy irlandczykam i i anglikami, ale są to ostatnie

rzecz nie ła tw a  i nie każdym  dziesięciu s ło ­
wom  się udaje. I ten środek  nie pewny! — 
Utrapienie! -  P ó łto ra  nieszczęścia! Czyliż Co- 
ro lla ria  i teraz  jeszcze się nie zjaw ią, d la te ­
go jedynie ze nie m a zupełnie pew nego spo­
sobu, d la sform ułow ania praw dy?...

W  smutku, k tó ry  mnie z tego pow odu ogar- 
” dł, przypom niałem  sobie ze d la pojęć w yra- 
/tjacych się naszem i słow am i: duch. um ysł, 

cip i spirytus czyli w yskok, francuzi ma- 
^  tylko w yraz (esprit), i pomimo takiej 
e a c /  b y k o w e j  w porów naniu  z naszem  bo- 
i z ł W,ern’ więcej od nas powiedzieli o dobrych 
więcó f Ucbach> więcej napłodzili um ysłem , 
w szr J aleko w ysypali dowcipu; —  zostawi- 
spirytus^ 1 -ie<ino pierw szeństw o tężyzny na 
Miły B o z \W 0Sólności na  rozm aite wyskoki, 
bogini jęzvlKt0ł>J si§by* spodziew ał żeby za -
wy i k i e s z e n i  mf na b^ °  mif ^ P f ne 8ł^
w y łu sz c z v ć ?  n • Z b o Sa ty m -  Jak ł)y  t0  w a m  
żonę. ' Jmilsi!... oczewiście, nie obcią-

tałem  r a ' ! ' ! ! , z,°staw hi w yskoki, w ięcspy- 
pszy? __ A  1/j° .iuka, ja k i spirytus jes t najle- 

m a ^ n  l P0T dział ^e ten  w  k tórym  
a  am  k™ P>'w od,, Ooo! pom yślałem  so-

bezskutecznie przebrzmiewające echa.
Hrabia W inchelsea »ostatni torys« ja k  go 

zwykle nazywali liberaliści, i rzeczywiście jed en  
z najznakomitszych ludzi między reprezentantam i 
starego wysokotoryzmu, zakończył życie w  ze­
szły czwartek wieczorem w  swojej posiadłości 
wiejskiej Hamerholm P rio ry  po d  Sleaford w h rab ­
stwie Lincoln, w 67 roku życia. ( Neue Pr Ztw 1 

F  R  A N C J  A. ’
Paryż 12 Stycznia. Kronika zagraniczna ciągle 

je s t zupełnie pusta; nietylko nie ma nic nowego 
w kwestji Xięztw, ale nadto czas w którym  kon­
ferencja w tym przedmiocie ma się zgromadzić, 
mniej je s t pew ny niż kiedykolwiek.

Z drugiej strony  Renu uradow ała nas bardzo  
dobra i szczęśliwa nowina. Przez inicjatywę, k tó ­
rej nie można dość wychwalić, rząd pruski ma o- 
głosić amnestję kom pletną polityczną i cywilną, 
z okoliczności zaślubin xięcia Pruskiego z xięźni- 
czką angielską. Pragniem y żeby ta  wiadomeść 
spraw dziła się.

Dzis odbyw ała się u  Cesarza konferencja wprzed- 
miocie interessów  Kochinchiny. Zaproszony zo­
stał na nią xiądz Pełlerin , biskup zT u ran e . Za 
pew ność uważają, że w ypraw a ta  została zdecy­
dowaną w zasadzie. M ówią także o zamierzonej 
w ypraw ie przeciw M aroko i na  dowód przytacza­
j ą  w ybór bardzo energicznych oficerów na dowo­
dzących w prow incji Oranu,

W  środę 20 b. m, będzie jed en  z największch 
bali w  Tuileries.

.Słychać o nowej zmianie w  organizacji ar- 
mji paryskiej, mającej na celu usunięcie dro­
bnostkowego rozproszenia je j stanow isk po ca­
łej stolicy i skoncentrow anie ich bardziej.

(Independance Belge).
I  N D J  E.

Z ostatnich doniesień z Bom bay 18 i z K alkuty  
11 Grudnia, dowiadujem y się następujących szcze­
gółów:

Naczelny wódz sir Campbell w  obec całej siły 
pow stańców  z Oude, opuścił Lucknow udając sie 
do Cawnpore. W  m arszu jenerał H avelock um arł 
25 listopada w  Allumbagh. Tym czasem  jenerał 
W indham  uderzył na5pow stańców  z Gwalior i p o ­
bił ich. Nazajutrz zaskoczony niespodzianie s tra ­
cił wszystkie swoje namioty i musiał cofnąć się do  
szańców, z k tórych  potem  w ykonał szczęśliwą wy­
cieczkę. S tra ta  anglików je s t  bardzo znaczna, 
szczególniej ucierpiały pułki 64 i 80. W  tych  w al­
kach poległ jenerał W ilson. S ir Colin Campbell 
usłyszał kanonadę od strony  Oude, nadciągnął i 
w yparł nieprzyjaciela z pozycji pod  Cawnpore. 
W  dniu 7 G rudnia sir Colin Campbell uderzył na  
powstańców z Gwalior, którzy mogli mieć około 
15,000 ludzi, rozproszył ich i kazał jenerałow i 
G rant ścigać za niemi. T en  dopędził ich ty lną  
straż pod Sem ighaut nad  Gangesem, po loży f tru ­
pem i00 ludzi, i zabrał 15 dział i m assy zapasów, 
Pow stańcy’z Oude ku którym  zdążał kontyngens 
z Gwałior, po oddaleniu się anglików z Lucknow 
czując się swobodneini, postąpili na w schód i p o -  
łudnie i znajdujące się tam wojsko goorkasów  po-

bie, ten człow iek w ielką mi w y jaśn ił zagadkę. 
Ż aden  duch nie jest zw ody , żaden  um ysł roz­
tw arza jący  swoje p łody  w odą niczego nie 
tw orzy, żaden  dowcip w odnisty n a  nic się nie 
zda i śmiechu naw et nie w yw oła, i spirytus 
zły  jest... teraz  rozumiem! F rancuzi nie z ubó­
stw a obyw ają  się jednym  w yrazem . Jest to 
raczej um iejętne skupienie pojęć o przedm io­
tach  nie lubiących w ody, bo z na tu ry  swojej 
ła k n ą  ognia, c iep ła  i św iatła . Nie w  wielości, 
a  w  ześrodkow aniu , m oc ich się zaw iera; —  
podobne są  do prochu, k tó ry  im mocniej jest 
ściśnięty, tem  potężniej działa. Sam o p rzy ro ­
dzenie p ow tarza  z nam i proces gorzelnika. 
Dziecko, szczebioce z n iepotrzebną obfitością 
m owy, w szakże potem  w alem biku  dom owym  
i w  szkolnej retorcie, to szczebiotanie stopnio­
w o oczyszcza się od wody. P o w ażn a  p rac a  
posuw a to oczyszczenie jeszcze dalej; —  je ­
dnem u się udaje  lepiej, drugiemu gorzej. Gie- 
njusz ty lko  p raw ie  całkow icie  pozbyw a się 
wody. W szelka m yśl w ielka lub p iękna ob ja­
w ia  się zwięźle. Gienjusz m a k ró tk i język , i 
d la  tego zapew ne ta k  rzadko  m ożna go zna- 
leść m iedzy kobietam i.

Terazem  nakoniec zn a laz ł najskuteczniej­
szy sposób w ypow iedzenia przyrzeczonych

Corollariów . N iedołężność ludzka  jest ta k  
bezm ierna i w szechstronna, że z niej m ożna 
w yprow adzić bardzo  wiele wniosków; —  ale 
nie w arto . D aleko  lepiej zeb rać  wszystkie ra ­
zem, skupić, ścisnąć w  prassie, żeby niedo­
łężność  aż p iszczała , i dopiero w yrazić ten 
spirytus słow am i, zwięźle i krótko; —  króciej 
od oberzniętego nosa. W tedy  ow a krótkość, 
ta k  długie w ieki będzie tkw ić wpam ięci ludz­
kiej i będzie ta k  po tężną ja k  przysłowia n a ­
rodow e. P rzy jąw szy  to praw idło , w yraziłem  
w szystkie niezliczone Corollaria z rzeczonej 
niedołeżności w ynikające, w  następnej o k rą - 
głój formie:

Siedzi sobie duch p o tfż n j,
W  ludzkiej skórze, niedołężny;
Rano wrzeszczy, dokazuje,
W ieczór wzdycha, —  lamentuje!

N iepodobna żądać w iększej zwięzłości. N a 
świętem  miejscu naw et, w Częstochowie, nik t 
lepiej nie powie.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



siłk u jący ch  anglikom , w y p aro w ali z A m ingar i 
D źam upore; ci o sta tn i cofnęli się o trzydzieści mil 
d a le j. T ym ezasem  o ja k ie  dw adzieścia mil od  A- 
m in g ar p rzy b y ł w ezyr z N ep alu  D źung  B o b ad o r 
z  9000 sam ego żołnierza posiłkow ego goorkasów . 
W  sk u tk u  ty c h  rozm aitych  po ruszeń , w szyscy  
zn a jd u jący  się w  d rodze z K a lk u ty  do O ude an- 
glicy, otrzym ali rozkaz za trzym ania  się w  B en a­
re s , o 10 mil od  w spom nionego w yżej m iasta  
D źainpore; zapew ne d la  tego, z’e okoliczności nie 
p o zw a la ją  juz’ te raz  p o ru szać  się ta k  m ałem i o d ­
działam i ja k  daw niej. K obiety , dzieci, s ta rc y  i ch o ­
rzy  z L ucknow , w  liczbie około 800 osób, p rzyby li 
szczęśliw ie do A llah ab ad  o 15 m il n a  zach ó d  od 
B en ares  i te raz  ju ż  zapew ne zn a jd u ją  się w  zu- 
pelnein  besp ieczeństw ie w  K alkucie.

W  P endźab ie  tak  spokojn ie, że ja k  donosi tam ­
te jsz y  g u b ern a to r sir Jo h n  L aw rence, m ożna było  
ju ż  rozpocząć  ro b o ty  około  p rzygo tow ań  do d rogi 
żelaznej.

W  p rezyden tostw ie  B om bay  w  stron ie  p o łu d ­
niow ej, co chw ila  ob jaw iają  się now e pow stan ia . 
M ałe pow stan ie  w  K o lap o re  w  dniu 6 G rudn ia  
zosta ło  przez energ ją  pu łkow nika  L eg ran d  Jacob , 
w  sam ym  zarodzie p rzy tłum ione. G rom ada p o ­
w sta ły c h  m ieszkańców  z M ungo i K am uo zam knę­
ła  b ram y  m iasta. P u łkow nik  Jaco b  kazał w y sa ­
dzić g łów ną bram ę, rozpędził pow stańców  i w ziął 
w  niew olę 50ciu, z k tó ry c h  36ciu zaraz kazał p o ­
w iesić.

W  prezyden tostw ie  B engalu  znajdu je  się obe­
cnie 24,000 europejsk ich  żołnierzy.

Co się tyczy  depeszy  donoszącej, że kom unika­
c ja  pocztow a m iędzy K a lk u tą  i B om bay  zosta ła  
p rze rw an ą, m usi tu  b y ć  m ow a o poczcie lądow ej i 
to  ty lk o  c h y b a  listow ej, poniew aż drogi bitej do 
p rzew o zu  p assażerów  m iędzj K a lk u tą  i B om bay 
iiie m a w cale. Jedyn ie  w ielka d ro g a  tego ro d z a ­
j u  idzie z K a lk u ty  do granic A fganistanu, dzieli się 
p o d  D elh i i M eeru t k u  po łudn iow i do B om bay, i a 
z tam tąd  w  p o p rzek  p ó łw y sp u  ciągnie się aż do 
M adras.

G azda Kotońska  pod a je  ja k o b y  z depeszy  te le ­
graficznej w iadom ość, że sir Colin C am pbell p rz y ­
b y ł do C aw npore z w ielkiem i skarbam i, że N ee- 
m u h  uw olnione od  oblężenia a pow stan ie  w  Dżi- 
ta e u n g e  i D ak k a  zostało  przy tłum ione. (/V. P. Z.) 

N I E M C Y .

Sejm  niem iecki o trzym ał ju ż  ra p o r t  kom m issji 
k tó re j po lecił ro z trząsan ie rek lam ac jiX ięz tw aH o l- 
sztyńskiego . P ro p o zy c je  kom m issji m ają  być  w e­
dług  ko rresp o u d en cji ogłoszonej w  jed n y m  dzien­
n iku  parysk im , nadzw yczajn ie  i chw alebnie u- 
m iarkow ane. M ożna by ło  spodziew ać się tego po  
trad y c jo n a ln e j ro z tro p n o śc i sejm u.

Z daje  nam  się je d n a k , że depesza  telegraficzna 
k tó ra  o tern donosi, nie daje  dokładnego w y o b ra ­
żenia o tre śc irap o rtu k o m m issji. T a k  przynajm niej 
sądzi w iększa część ludzi po litycznych .

Nie m ożem y p o jąć  żeby ra p o r t  ten  ograniczył 
się na  tak  ogó lnych  w yrażen iach  ja k  następu jące: 
»K om m issja p ro ponu je  przesłan ie  k ró low i D anji, 

ja k o  xięciu ho lsz tyńsk iem u w ezw ania, aby  ja k  n a j­
p ręd ze j s ta ra ł się zgodzić in s ty tu c je  H o lsz ty n u  i 
L au en b u rg u  z praw am i zw iązkow em i i ro z p o rz ą ­
dzeniam i trak ta tó w ."

R ząd  duńsk i isto tn ie  zażądał form alnie i k ilka­
kro tn ie, ab y  określono  dokładnie zarzu ty  N ięztw , 
i żeby m u [kategorycznie i szczegółow o w skazano, 
w  czem k o n sty tu c ja  H o lsz ty n u  nie zgadza się z p ra ­
w am i związkowem i, i k tó re  a rty k u ły  ko n sty tu c ji 
jen e ra ln e j k ró lestw a  nie p o zw ala ją  H olsztynow i 
spełn ić  obow iązki jak ie  m a w zględem  Zw iązku n ie­
m ieckiego.

Sejm  niem iecki zostaw iając  sobie tę  kw estję, 
m iał n iew ątp liw ie zam iar rozstrzygn ien ia  je j, a j e ­
śliby ra p o r t  by ł tak i ja k  go p rzy to czy liśm y , nie 
po su n ą łb y  je j ani o jed en  k ro k  n ap rzó d  b iorąc w e­
d ług  w idoków  D anji. B yłoby  to  ty lk o  ostatn iem  
u roczvstem  pow tórzeniem  sk arg  X ięztw , a n ied o - 
kładnem  p rzedstaw ien iem  zażalenia, jak ieg o  żąda  
gab inet duński.

M usim y zaczekać na  ogłoszenie w  całości tex tu  
ra p o rtu , w ted y  dop iero  będziem y m ogli ocenić j e ­
go ch a ra k te r  i p raw dziw a w ażność. (Ind Belge.)

T  U R  C J  A.
Konstantynopol 1 S tyczn ia . N a d e r w ażna kw e- 

s tja  m ogąca w yw ołać w ielkie k ło p o ty  d la  rząd u  
tureckiego , zajm uje od dw óch  dni dyp lom ację  i 
o p in ję  publiczną. Idzie tu  o ra ty fikację  udzieloną 
przez W y so k ą  P o r tf ,  ugodzie zaszłej w  W iedn iu , 
w przedm iocie  żeglugi n a  D unaju .

W iadom o że n a  m ocy ak tu  k o n g ressu  W ied eń ­
skiego ogłaszającego zasadę  w olnej żeglugi na  D u ­
naju , art. 17ty  tra k ta tu  parysk iego  zaw arow ał, że 
kom m issja złożona z p ań stw  przez k tó re  ta  rzeka 
przep ływ a, pow ołaną  zostanie: 1) do w y p raco w a­
nia  regulam inu  żeglugi i policji rzecznej; 2) u su ­
nięcia p rzeszkód  jak iegoko lw iek  ro d za ju  n iedo- 
zw ala jących  d o tą d  zastosow ania  do D unaju , roz­
porządzen ia  tra k ta tu  w iedeńskiego i t. d. T enże 
tra k ta t  pary sk i dodaje  do następ n eg o  arty k u łu , że 
skoro  ta  kom m issja nadbrzeżna  ukończy  sw oje 
p race , m o carstw a  podp isane  na  trak tac ie , zebraw ­
szy  się na  konferencję ro zp a trzą  i zatw ierdzą ten 
akt. T a k  w ięc kom m issja nadbrzeżna m usi b y ć u -  
w ażaną ja k o  w ynikła zk o n g re ssu  p a ry sk ie g o ,k tó ­
ry  n a tu ra ln ie  zaw arow ał sobie p raw o  roztrząsan ia  
i zatw ierdzenia ostatecznie p rzep isó w jak ie  zostaną  
ułożone za w sp ó ln ą  zgodą w ed łu g  pow yżej uczy ­
nionej zasady .

A le rz ą d  austrjack i p rag n ąc  zachow ać sw oją  
p rzew agę nad  D unajem , w yw ierał w szelki m ożliw y 
w p ływ  na  kom m issję, i sp raw ił że p raw o  żeglugi 
p rzybrzeżnej ograniczono do sam ych ty lk o  k ra ­
jó w  przez k tó re  D unaj p rzep ływ a. Jej usiłow ania 
w tym  w zględzie nie obudziły  obaw y, poniew aż 
ko n g res  p a ry sk i miał po niej zająć  się p racą  kom ­
m issji i p rzerob ić  w  niej w szystko  coby  przeci- 
w nem  było  zaw arow aniu  tra k ta tu  30go m arca. Ale 
gabinet w iedeński tłom acząc swoim  sposobem  a r­
ty k u ły  tra k ta tu  tyczące się tego punktu , u łożył 
w szystko  tak , że tę  p racę  uczynił ja k o b y  p ry w a­
tn ą  ugodą, m ającą  m ieć m oc p ra w n ą  zacząw szy 
od  bieżącego m iesiąca i pom im o ra d  udzie lanych  
daw niej i osta tn io  jeszcze W ysokiej P o rc ie  przez 
rep rezen tan tó w  innych  m ocarstw  in te ressow a- 
ny ch , w ciągnęła j ą  do raty fikow ania  tej ugody .

P rzedw czoraj rozkaz w ym ienienia ratyfikacji, 
p o słan y  został naszem u am bassadorow i w  W ie­
dniu. P osp ieszam y dodać , że u stęp u jąc  podm ow ie 
A ustrji, W y so k a  P o r ta  ośw iadcza uroczyście, że 
zosta ła  w ciągniętą do tej ra tyfikacji i że ze sw ojej 
s tro n y  nie sądzi, żeby ta  kw estja  by ła  ju ż  o s ta ­
tecznie i n ieodw ołaln ie rozw iązaną, ow szem  p rz y ­
znają najzupełn iej kongresow i p raw o  odw ołania 
tego co się stało  i uniew ażnienia ratyfikacji na  m o­
cy zaw arów an ia  trak ta tu . A le p o zosta je  tu  jeszcze  
A nglja, czy ona zechce pozw olić na  uniew ażnienie 
tej sw ojej ratyfikacji? Jeśli ona odm ówi, obaw iać 
się należy, że z tego o p o ru  w yniknąć m oże bardzo  
tru d n e  położenie.

N ateraz  nie widzim y innego sp o so b u  k tó ry b y  
m ógł zapobiedz tym  zaw ikłaniom , ty lk o  og ran i­
czenie tej zm iany do d aw n y ch  ty lk o  posiad łośc i 
A ustrji n ad  D unajem , a pozostaw ienie  n a  reszcie  
rzeki, zupełnej w olności żeglugi, ja k  j ą  rozum ie 
tra k ta t paryzki d la  w szy stk ich  flag. J e s t  to  zre ­
sz tą  ty lko  sposób  widzenia, bez żadnego p rzesąd za ­
nia  rozw iązania tej w ażnej kw estji. Zobaczym y 
ja k  p o stąp ią  w  tym  w zględzie m o carstw a  k tó re  
są  in te ressow ane  w  tej kw estji.

P o r ta  rozesłała  w czoraj głów nym  bankierom  i 
negocjan tom  sto licy  tre ść  p ro jek tów  finansow ych  
w y p raco w an y ch  ostatecznie przez ra d ę  tanzym a- 
tu  i k tó re  m ają b y ć  niezw łocznie p rzedłożone do 
ocenienia m iejscow em u stanow i hand low em u. Do 
tego przedstaw ien ia  dołączone są  in stru k c je  m a­
ją c e  służyć za w skazów kę kom m issji finansow ej, 
o k tó re j bliskiem  u tw orzeniu  donieśliśm y, w sp ra ­
wie ro ztrząsan ia  ty c h  p ro jek tów  i w  sp raw ie  n o ­
w y ch  seh inów  konso lidow ych , k tó ry c h  cm issję 
m a uregulow ać.

N ic now ego z X ieztw . N ie m a je szcze  m ow y o 
firm anie zapow iedzianym  daw no, k tó ry  m a zarzą­
dzić rozw iązanie dyw anów . O czekują tu  jeszcze 
n a  odpow iedź kom m issarzy, o k tó rą  ja k  w iadom o 
zostali w ezw ani ze s tro n y  P o rty .

C zytam y w  Journal de C o n s t a n t i n o p l e :
P i ■esse d 'O rient z d n i a  26 g ru d n ia  donosi ze P o r ­

ta  z p rzychy len iem  się m o carstw  k tó re  p o dp isa ły  
tra k ta t  pary sk i, w ysła ła  do B u k a re s tu  i Ja ssy  fir­
m an rozw iązu jący  d y w an y  i że dyw an  w ołoski ju z  
je s t  rozw iązany. Jeste śm y  upow ażnieni do ośw iad­
czenia, że obie te  w iadom ości są  zupełnie m ylne.

Presse d'Orient odpow iada  n a  to: 1. że w iado­
m ość o rozw iązaniu dyw anu  w ołoskiego p o d an a  
przez Presse d'Orient w  dniu  26tym  grudn ia , by ła  
ju ż  w  dn iu  23cim  t. m. zam ieszczoną w  Journal de 
Constantinople-, 2. że ta  w iadom ość b y ła  p rzed sta ­
w ioną cenzurze, w ed ług  przep isów  obow iązu ją­
cych  w szystk ie  dzienniki.

T enże  dziennik o trzym ał n a s tęp u jące  w iadom o­
ści od granic C zarnogóry :

K o rresp o n d en c je  z Jen i-B azar 12go g rudn ia  do­
noszą  o w kroczeniu  czarnogórców  na  ziemię tu re ­
cką. K o rp u s  czarnogórców  liczony  na  7000 ludzi, 
p rzeszed ł przez granicę od  s tro n y  H ercegow iny, 
ja k  się zdaje m iędzy Niksicz i D robniak , i pom a­
szerow ał ku Piva, a m iejscow a lud n o ść  odpow ie­
działa jeg o  w ezw aniu, p o w sta jąc  przeciw  dow ód- 
cy  w ojsk n ieregu larnych  zarządzającem u tern m ia­
stem , Ju s haszy  od baszybuzuków  został zabity.

S tam tąd  czarnogórcy  udali się do Jesera , rezy ­
dencji hm  haszy  baszybuzuków , M ehm ed-beja. T e n  
wcześnie up rzedzony  o n iebezpieczeństw ie, obw a­
ro w ał się należycie, ale je s t  b lo k ow any . O baw ia­
j ą  się że i to  m iejsce może w paść  w  ręce  czarn o ­
górców . M ehm ed-bej m a ledw ie dwieście ludzi p o d  ( 
swem i rozkazam i. B ata ljony  z Jen i-B azar i sąsie­
dnich  garnizonów  o trzym ały  rozkaz gotow ości do 
w ym arszu .

N aczelny  dow ódca arm ji w  R uinelji Ism ail-pa- 
sza, by ł w  d rodze do Ipek , na  czele dziesięciu ba- 
ta ljo n ó w.   (fndep. Belge.)

M I  A.
Xięgarn ia  H. N A T A N S O N A  p rz y  ulicy K rak o w sk ie -  

P rzedniieść ie  Nr. 442 na  1 szem p ię t rze ,  o trzym ała  to n t  
IV ty  d z ie ła  w  oryginale p o d n ap ise tn  , ,K osinos“ , E n -  
tw u r f  e iuer p hysichen  W e l tb e sch re ib u n g  von  A le x a n ­
d e r  von H um bold t ,  8 k a  S tu t tga rd  u n d  Tubingen , 18 58  
rs. 3 k op .  30 , k tó rego  to  tom u i w  ję z y k u  po lsk im  
w k ró tce  d ru k  ro zpoczę tym  zostanie. (Nr. 2 6 — 1.)

ii

a*reanm erata na

f
R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y  KRAKOW. N A  R O K  1 6 5 8 .
w ydaw any p rzez  c. k. Towarzystwogosp.-rolaicze Krakf- 
wskie, będzie  w ychodził  i na ro k  1858 w tym samym 
formacie, w tych samych p e r jo dach  i w tych samych 
w arunkach .  P rz e d p ła ta  na T y g od n ik  p rz e s y ła  się do 
b ióra  c. k. T o w arz y s tw a  gosp.-ro in . k rak .  p rzy  ulicy 
Szewckiej p o d  L. 335j6, z wyrażeniem: p ien iądze  pre- 
num eracy jne  frcnco. W y n o s i  rocznie  na prow incji złr . 
6, pó łroczn ie  złr. 3 in. k.; rocznie  w miejscu złr. 5, 
półrocznie  złr . 2 kr. 30 m. k. W  K róles tw ie Polskiem  
(jak za granicami pań s tw a  austrjackiego) p rzy jm ują  
p rz e d p ła tę  w szystk ie  u rz ę d a  pocz to w e  na cenę p ó ł r o ­
czną łis r .  3 kop. 8- (N r  3 . - 2 . )

P R Z Y J E C H A U D O  W A R S Z A WY ,  

Boski Aloizy ob. z Ż e ­
lazny n r  584, Fijałkowski 
Jó z e f  ob. z P o k rzy w n icy  
n r  492, Kurowski B olesław  
ob . z M łodzieszyna n r  625, 
Krakowski Jó z .  ob. zO s tro -  
wia n r  584, Ostrowski Ale­
x an d e r  ob. z M aluzyna n r  
613, Potocki Stanis. h rab ia  
z H ako łup  n r  1245, Ro­
stworowski Felix  ob. z Le. 
sznowoli n r  570, Starzeń-

M ichał hr. z N ow egodw o- 
ru  n r  1245, Mogilniccy K a­
mil i J a n  ob. z D rezna  nr 
414.

W Y J E C H A Ł !  Z W A R S Z A W Y .

Jundził Jan  ob. do  gub. 
G rodzieńsk ie j ,  Lisiecki L u ­
dw ik  obyw . do  Zeliszewa, 
P/ichta W ło dz i .  ob. do B y -  
szew y, Skrzyński C yprjan  
ob. do Z a łusk ,  Trzciński 
R om u ald  obyw. do Kem- 
blina.

scy I lcn . hr. z K lu k o w a  i
  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W arszaw y  kole ją  że la ­

zną osób 257, w y jecha ło  192.

C K W  T . t R G t t t V S  W .4B ISW A  W  S3A1Ł0
do dnia 15 S tyczn ia  IS 5 S  ' > ku.

rsr. kop. rsr. kop.
Zyta Korzec „ „ „ 2 2ó „ grycza zwy. g. — —
Pszenicy wyborowej 

„ ’ średniej .
4 3ó „ „ Jrobnćj g. — —-
3 yo Siomy fara zwyczaj. 2 25

Grochu polnego „ „ o 40 Drzewa sosno, sążeń 7 50
„ „ cukrowego „ 3 30 Kartofli korzec „ „ „— 90

Gryki „ ,, „ „  „ 2 25 Okowita bez akcv. g. — 2*
Jęczmienia „ „ „ „ 2 10 Siana cetnar „ „ „ — 75
Owsa n n ,, „ „ „ t 42 V, Masła solonego liiot — —
Mąki pszennej korzec 0 40 „ bez soli „ — —
Kaszy jaglanuej kor “ -

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. D ziś: Pan Stefan
z Pokucia.— Folwark Prirnerose.— llap tus.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cykloramy
wojny Krymskiej i innych obrazów. — Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę.— Tylko przez krótki czas
jeszcze do widzenia.______________  (Ner 336.— 39.)

Sprostowanie.—  W  artyku le  uioim o Dramatach W . 
Szekspira, zamieszczonym w  onegdajszym i w c z o ra j ­
szym num erze  K roniki,  zasz ły  p o m y łk i  d ru k u :  w  N r  
14ym str. 6 , szpalta 1, w iersz  10 od dołu , czytaj 
1857 zamiast 1856- —  W N r. I5ytn  s tr .  5 szpa l ta  3 , 
w iersz  8 o d  góry , czytaj not zamiast nof.

Bolesław- Wiktor.

W  drukarni J . Ungra. — W olno drukow ać — W arszaw a dnia 6 ( l , )  Stycznia 1858.— Starszy  Cenzor, F . Sobiessezański.


